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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. T o w a rzy s tw a  R oln iczego  K rakow sk iego

wychodzi co piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi:
w p ańs tw ie  au s t r .  roczn ie  1 2 K o r ., półroczn ie  6 K o r ., d la  członków  To­
w arzy s tw  ro ln iczych i uczn iów  zak ładów  n a u k o w y c h  ro ln iczych rocznie  
s  K or., w Królestwie Polskiem  rocznie  5  r s .,  a  p ań s tw ie  n iem ieck iem  

8 m a rek . Po jedynczy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
P re n u m e ra tę  na leży  n a d s y ła ć  do A d m in i s t r a c y i : Kraków, ul. Basztowa 1 .6 .

Rękopisy  nie  n a d a ją c e  się do d ru k u  zw raca  się tylko n a  żądan ie
i n a  koszt au to ra .

L is tów n ieop łaconych  nie p rzy jm uje  się.
P rz ed ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o dp isa nych  a u to ró w  i po­

d an ia  ź ród ła  nie dozw olony .
Adres R e d a k c y i : Kraków, ul. Basztow a 1. 6.

L ena  og łoszeń  za  10 cm. 80 ha le rzy  za  p ierw szy  raz, a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  pow ta rzan ia .  Drobne og łoszen ia  p r e n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R o ln i­
czego* o sp rzedaży  lub posz u k iw an iu  p roduk tów ,  posa d ach  i t. p. 8 ha le rzy  za  w iersz  petitu. O głoszen ia  p r zy jm u je  A d m in is tr a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln iczeg o * 1 w  K r a k o w ie , u lic a  B a s z to w a  1. 6.

T R E Ś Ć :
K ilka  słów o podniesieniu chowu koni w Galicyi — n ap isa ł  Stefan  

liojanowski.
Mleczarnie  w łośc iańskie  w Galicyi zachodniej w r. 1902.
Spraw y bieżące .
Rozmaitości.
W iadomości handlowe.

Kilka s łó w  o p od n ies ien iu  ch ow u  
koni w Galicyi.

N apisa ł  

Stefan Bojanowski.

Nie dalej jak  w r. 1897 odbyła się we Lwowie pod 
przewodnictwem Namiestnika Ks. Eustachego Sanguszki an­
kieta, zwołana wskutek reskryptu Ministerstwa roln. z d. 26 
maja 1897 r. w sprawie rewizyi chowu koni w Galicyi.

Celem tej ankiety miała być odpowiedź sfer fachowych 
na rozpisany przez Ministerstwo roln. kwestyona.ryusz, gdyż 
Rząd zaniepokojony upadkiem chowu koni w Galicyi. w tej 
odpowiedzi chciał mieć wykazanie powodów upadku jak  nie­
mniej pragnął na tej drodze otrzymać pewne wskazówki co 
czynić należy, aby w najodpowiedniejszy sposób chów koni 
w kraju naszym podnieść.

W ankiecie wyż wspomnianej wzięło udział 28 panów, 
i t o : Delegaci Ministerstwa rolnictwa i Centralnej komisyi 
chowu koni we Wiedniu; Delegaci Komitetu doradczego dla 
spraw chowu koni w Galicyi; Reprezentanci W ydziału krajo­
wego, Komitetów obu Towarzystw rolniczych. Towarzystw 
wyścigowych i Komendy Zakładu ogierów rządowych w Dro- 
howyżu, oraz cyły szereg zaproszonych przez Namiestnictwo 
hodowców koni szlachetnych i koni włościańskich.

Ankieta powzięła kilka bardzo ważnych uchwał, ale je ­
dynym nieomal wynikiem dwudniowych obrad było tylko wy­
konanie przez Rząd tej uchwały ankiety, że Galicya nie po­
trzebuje repreduktorów krwi zimnej i skutkiem tego rządowych 
ogierów tej rasy od r. 1899 nie widzimy już więcej na stacyach 
w Galicyi, a nader mała tylko ilość takich prywatnych ogie­
rów otrzymuje licencyę do pokrywania klaczy obcych. Dalsze 
uchwały ankiety nie zostały wykonane, a upadek chowu koni 
w kraju dalsze robi postępy.

Komitety obu krajowych Towarzystw rolniczych, które 
razem otrzymują 20 tysięcy koron rocznych subwencyi na 
podniesienie chowu koni w kraju (10 tysięcy od Kraju i ty­
leż od Państwa) w postulatach swych rok-rocznie do Wydziału

krajowego i Ministerstwa rolnictwa wysyłanych, wskazując na 
upadek chowu koni w kraju, domagają się co rok wydatniej­
szych na jego podniesienie subwencyi, ale domagają się za­
wsze niestety na próżno! Wysoki Rrząd p o w t ó r n i e  zanie­
pokojony upadkiem chowu koni w kraju, odmawiając r. z. 
Galicyi wyższych na r. 1903 subwencyi, reskryktem  Mini­
sterstwa rolnictwa z d. 28 czerwca 1902, przez Namiestnictwo 
we Lwowie zapytał Wydział krajowy o przyczyny upadku 
chowu koni w kraju naszym.

Opracowanie stosownego w tym kierunku memoryału 
było w ostatnich tygodniach przedmiotem obszernych obrad 
Sekcyi chowu koni obu Komitetów krajowych Towarzystw 
rolniczych.

O podniesieniu u nas chowu koni pisano już bardzo 
wiele, a więcej jeszcze mówiono,— jeżeli więc po stu innych 
i lepszych odemnie sprawę tę jeszcze poruszam, to bynajmniej 
nie z pretensyi wypowiedzenia czegoś, może nowego z teoryi 
lub praktyki, tylko piszę tych słów kilka dla tego, ponieważ 
przy sposobności obrad Komitetu Tow. roln. krakowskiego 
w tej sprawie, zebrałem niektóre wiadomości i daty statysty­
czne, które może zainteresują jednego i drugiego z Szanownych 
Czytelników „Tygodnika rolniczego**.

Na upadek chowu koni w Galicyi wpłynęły i wpływają 
przeważnie następujące przyczyny:

I. B r a k  j a s n o  w y t k n i ę t e g o  c e l u  w h o d o w l i ;
II. Za  n i s k a  c e n a ,  k t ó r ą  c. k. w o j s k o w o ś ć  p ł a ­

c i  z a  r e m o n t y ;
III. D a w a n i e  k o n i  w o j s k o w y c h  r o l n i k o m  do  

u ż y t k u  i do  p r a c y  w g o s p o d a r s t w i e ;
IV.  N i e o d p o w i e d n i  s p o s ó b  u m i e s z c z a n i a  o g i e ­

r ó w  r z ą d o w y c h  n a  s t a c y a c h ;
V. W  s t o s u n k u  do i n n y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  

z a  m a ł a  p o m o c  z j a k ą  R z ą d  p r z y c h o d z i  G a l i c y i  
w s p r a w i e  p o p i e r a n i a  c h o w u  k o n i  w k r a j u .

I.
Brak jasno w ytkniętego celu w hodowli.

Dawniejsze długotrwałe walki prowadzone z najeźdźcami 
dalekiego Wschodu i liczne tam dotąd przez dawną Rzecz 
pospolitą polską wysyłane wyprawy, dostarczały nam kiedyś 
nieustannie reproduktorów oryentalnych krwi wysokiej i prze­
ważnie doskonałej hodowlanej wartości. W  ten sposób zdoby­
wane ogiery używano do chowu w większych i mniejszych 
stadach nie pytając o świadectwo czystości i pochodzenia, bo 
wiedziano dobrze, że muzułmański wojownik niebyłby wtedy 
powierzał swego życia koniowi krwi niepewnej i n i e w y -
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p r ó b o w a n e j  dzielności. N ic zatem dziwnego, źe posiłkując 
się wiekam i w hodowli krajow ej krw ią oryentalną. nadało się 
koniom naszym  ten typ i że on u koni galicy jsk ich  do dzi­
siaj jeszcze przebija. K ierunek  ten był widocznie dobrym  
w dawnej naszej hodowli, bo konie polskie słynęły daleko po 
za granicam i k raju . Ale dawne wojny z m uzułm anam i ustały, 
ustała łatwość nabyw ania pierwszoklasowych w y p r ó b o w a -  j  
n y c h  reproduktorów  krw i oryentalnej, zm ieniły się czasy 
i stosunki, a z nimi zm ieniły się potrzeby i upodobania, ja k  
niem niej moda i wymogi świata, skutkiem  czego z ekonomi­
cznych i u tilitarnych względów należy nam  takie obecnie 
chować konie, jak ich  dzisiaj albo rola, albo armia, albo targo­
wica świata od nas potrzebują i w ym agają. Każdem u zatem 
hodowcy winien być św iadom y cel, na którego osiągnięcie 
zezwalają mu jego w arunki, ja k  w iększa lub m niejsza znajo­
mość hodowli, mniej lub więcej intenzyw ne prowadzenie go­
spodarstwa, ja k  i okolica do wychowu takiego, lub innego 
konia stosowna. T ylko ten koń może być dobrym , k tóry  od­
powiada swemu celowi, a nie je s t już  jego winą, jeżeli nie 
podoła pracy  do której nie je s t stworzony !

Osobistościom stojącym  na. w ysokości przew odników  ho­
dowli krajow ej i sferom m iarodajnym  stanowczo w ytknąć mo­
żna to, że przy  prow adzeniu przez szeregi lat całej akcyi 
hodowlanej, pom inęły u nas w k ra ju  celowość hodowli, a przy 
tem pom inęły równocześnie i jakość  t. j. rasę, typ  i wzrost 
przysyłanych reproduktorów  na poszczególne, stacye, porozrzu­
cane w rozm aitych miejscowościach k ra ju , o rozm aitych w a­
runkach  gleby i wychowu, oraz rozmaitego gatunku ogólnej 
ilości koni tam że się znajdujących, a m i e j s c o w y m i  p o ­
t r z e b a m i  i w a r u n k a m i  do wychowu w skazanych.

Ja k  poniżej umieszczona tabelka objaśnia, to od roku 
1892— 1902 stanow iły w G alicyi następujące licencyonowane 
ogiery pryw atne i b e z  u w z g l ę d n i e n i a  c e l o w e j  h o d o ­
w l i  na staeyach w różnych okolicaćh k ra ju  poum ieszczane 
reproduktory  rządowe:
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W idzim y zatem, że od całego szeregu lat, tak  licencyono­
wane ogiery pryw atne, ja k  i bez praktycznego, celową ho­
dowlą wskazanego planu, po k ra ju  porozrzucane reproduktory  
rządowe, różnych r a s , rozmaitego pochodzenia, odm iennych 
typów  i znacznej różnicy we wzroście, pokryw ają  wszystko 
jedno  jak ie  klacze, skutkiem  czego k ra j produkuje obecnie 
bez celu tylko „konie14 nie zważając na to do jakiego służyć 
one m ają użytku. Małą klacz włościańską, albo najzw yczaj­
niejszą broniaczkę. pokryw a się norm anem  albo norfołkiem, 
często naw et reproduktorem  pełnej k rw i angielskiej, nieopa­
trznie i bez celu na stacyi umieszczonym, a klacze szlachetne 
krw i angielskiej, albo pochodzenia oryentalnego, pokryw ały  
jeszcze do 1898 r. ogiery zimnokrwiste!

W  Anglii, F rancy i a naw et i w Niemczech widzimy 
w praw dzie obok siebie najrozm aitsze rasy, a l e  w o b e c  c e ­

l o w e j  i r o z u m n e j  h o d o w l i  jedna rasa nie przeszkadza 
drugiej, przeciwnie, jed n a  rasap rzychodzi w um iejętny sposób 
z pomocą innej, aby produkow ać rozm aitych odm ian u ż y t k o ­
w e ,k o n ie . celową hodowlą ze względu na je j rentowność do 
wychowu w skazanych. To też do św ietnych rezultatów, jak ie  
w tych k ra jach  osiągnięto na polu postępowej hodowli koni 
i do poważnych zysków, ja k ie  ciągną hodowcy tam tejsi z tej 
gałęzi gospodarstw a — bezsprzecznie przyczyniła się w p ier­
wszym rzędzie tam tejsza „celowa hodow la11!

Ze można wychowywać w k ra ju  konia do kare ty , pod 
wierzch, do arm aty  i do pługa, a więc konia „uniw ersalnego11, 
to je s t teoryą, w nielicznych ty lko  w ypadkach u nas w Ga­
licyi praktycznie zastosować się dającą.

Ażeby u nas rozpocząć tak ą  h o d o w l ę  c e l o w ą ,  k tóra  
ty lko  korzystnie m ogłaby w płynąć na ogólny chów koni 
w k raju , w skazaną byłoby rzeczą, aby chów ten może po­
dzielić na trzy  następujące kategorye:

a) c h ó w  k o n i  w ł o ś c i a ń s k i c h  i r o b o c z y c h ;
b) c h ó w  k o n i  s z l a c h e t n y c h  d o  u ż y t k u  p o d  

w i e r z c h e m  i w p o w o z i e ;
c) c h ó w  p i e r w s z o r z ę d n e g o  i n a t e r y a ł u  r o z ­

p ł o d o w e g o .

a) C hów  koni w łościań sk ich  —  roboczych.
1) K o ń  w ł o ś c i a ń s k i  w G alicyi chociaż dzisiaj nie 

przedstaw ia j e d n o l i t e g o  typu i nosi piętno „ p r z y p a d k o ­
w o ś c i 11, to jed n ak  biorąc rzecz tę ogólnie, można do pe­
wnego stopnia powiedzieć, źe w k ra ju  koń ten je s t mniej 
więcej jeden  i ten sam, a różni się przedew szystkiem  tem. że 
skutkiem  lepszego wychowu w zachodniej części k ra ju  (z wy­
ją tk iem  może powiatów: Kolbuszowa, N isko i Tarnobrzeg) je s t 
on w iększym  od tego konia we wschodniej G alicyi. W yjątek  
stanowią konie u n iektórych włościan na południu w zacho­
dniej części k ra ju  m ieszkających, k tóre  pod względem  budowy, 
wzrostu i typu  zbliżają się do konia remontowego, przeważnie 
na obszarach w iększych właścicieli chowanego. Że konia wło­
ściańskiego w G alicyi w ten  sposób określiłem , to nie je s t 
moje zapatryw anie, ty lko tak  go określa cały szereg pow a­
żnych hodowców k ra ju , o czem można się łatwo przekonać, 
przeczytaw szy przemówienie p. p. Hr. S tanisław a Dzieduszv- 
ckiego, Józefa K rzysztowicza, A ugusta Gorayskiego, Hr. Ju ­
liusza Bielskiego i H r. Stefana Zam oyskiego, k tóre  to prze­
mówienia podane zostały do wiadomości na stronach 8, 9, 10 
i 11 w „Protokole stenograficznym  z obrad ankiety  zwołanej 
w d. 24 i 25 czerwca 1897 r. do Lwowa, w spraw ie rewizyi 
k ierunku chowu koni w G alicy i11.

Koń ten pochodzi wprost od tych niegdyś, z żelaznej 
w ytrw ałości sław nych chłopskich „koników 11, a jeżeli on 
obecnie nie je s t ju ż  w k ra ju  tak im , jakim  by ł dawniej 
i jak im  być powinien, to m am y do zawdzięczenia tym  ekspe­
rym entom , k tóre robiono i jeszcze się robi, aby z chłopskiej 

j  małej k laczki w yprodukow ać konia remontowego z pomocą 
wielkiej m iary  i w agi rządow ych „Furiosów 11, „Schagyów 11, 
„G idranów 11, „Noniusów" i innych tymże podobnych. Ponie­
waż koń w mowie będący p o s i a d a  j e s z c z e  d o  d z i s i a j  
wiele cennych zalet jak o  koń przeznaczony do p racy  na za­
gonie włościanina, albo właściciela mało intenzyw nego gospo- 

j darstw a, lub też ro ln ika niewiele o swój inw entarz dbającego, 
i na ubogich gospodarującego ziemiach, przeto koń ten zasłu­
guje na to, aby k r a j  zajął się ja k  najszczerzej jego zachowa­
niem i podniesieniem dalszej w tym  k ierunku  hodowli, bo koń 
ten je s t n iew ybredny w paszy, n a  n iekorzystne w arunki 
klim atu odporny, n iew ym agający zbyt w ielkiej troskliwości 
w jego  utrzym aniu, a przy tem wszystkiem  w stosunku do 
swego niewielkiego wzrostu i m ałych w ym agań —  je s t s i l ­
n y m  i b a r d z o  u ż y t k o w y m  koniem.

Nie można zapewne tw ierdzić, aby koni ty c h 'o  w y s o ­
k i e j  w a r t o ś c i  h o d o w l a n e j  było W k ra ju  wiele, ale 
gdyby  się um iejętnie i troskliw ie szukało, to znalazłoby się 
u nas z pewnością jeszcze ich tjde, żeby można utw orzyć 
z nich k ilk a  m niejszych lub w iększych stadnin, w k tó rych  
nieco troskliw iej i dostatniej, a przedew szystkiem  u m i e j ę ­
t n i e j  chowane, z łatwością m ogłyby się rozm nażać jak o  do-
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skonały m ateryał koni użytkowych, a nawej jako p o d s ta w o w y  
m a t e r y a ł  h o d o w l a n y  do w ytworzenia z niego znacznie 
roślejszego i więcej masywnego konia. Przecież poruszana od wie­
lu lat spraw a oparcia hodowli bydła na m ateryale krajow ym , usu­
waną była zawsze z porządku dziennego wielu w tym  k ie­
runku  prowadzonych obrad tym  argum entem , źe bydła k ra jo ­
wego ju ż  u nas nie ma, bo to co obecnie bydłem krajow em  
nazywam y, to je s t niczem więcej ja k  tylko mięszaniną. powstałą 
z najróżnorodniejszych ras i najrozm aitszych krzyżowań. 
N ieporuszając wcale spraw y p r a w d z i w e j  u ż y t k o w o ś c i  
tego bydła, zaznaczyć jed n ak  wypada, źe takie „Stowarzysze­
nie hodowców krajow ego bydła czerwonego na Śląsku p ru ­
sk im 11, jak niemniej i nasze krakow skie „Towarzystwo ho­
dowców czerwonego bydła polskiego11 pokazały, że przy pracy, 
wytrwałości i dobrych chęciach, z małej nawet, mozolnie 
w yszukanej ilości sztuk — można dojść do poważnych rezul­
tatów w hodowli.

Zapewne, że z hodowlą koni znacznie trudniej ja k  z ho­
dowlą bydła, bo i w ym agania są tutaj większe i osiągnięcie 
upragnionych rezultatów wiele powolniejsze, skutkiem  czego 
dłużej trzeba na nie czekać, ale ta cierpliwość i wytrw ałość 
sowicie by się opłaciła. Konie znalazłyby się z pewnością, ale 
bez porównania trudniej byłoby z w yszukaniem  odpowiednich 
hodowców; właściciele bowiem w iększych obszarów wolą cho­
wać droższe konie, z których lepsze idą do remonty, do za­
przęgu lub pod wierzch, a gorsze, po części same nawet w y­
bierki, idą do fornalki i na m atki, wobec czego ci hodowcy 
nie byliby tym  czynnikiem , k tóry  m iałby spełniać zadanie.
0 którem mowa *).

G dyby zatem miał powstać w k ra ju  s z e r s z y ,  s y s t e ­
m a t y c z n y  i r a c y o n a l n v  chów tych koni, to z pewnością 
nie kto inny ja k  włościanie i właściciele cząstkowi byliby 
w pierwszym rzędzie do tego powołani, ale żeby praca taka 
m iała w ydać dodatnie rezultaty, w ym agałaby stanowczo nader 
dobrze zorganizowanej akcyi. W  akcyi takiej najw ażniejszą 
rolę odegrałoby może utworzenie z p o m o c ą  i p o d  p a t r o ­
n a t e m  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  odpowiednich związków 
hodowlanych w tych okolicach, w k tórych  koń w mowie bę­
dący najlepiej je s t jeszcze reprezentowanym . Tego rodzaju 
związki hodowlane istnieją przecież we w szystkich krajach 
kulturnych. gdzie stowarzyszeni hodowcy chowają swoje konie, 
bydło, świnie, kozy. naw et psy, króliki, k u ry  i gołębie, dla- 
czegóżby i w Galicy i z pomocą W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
1 l u d z i  d o b r e j  w o li, nie mógł powstać „Związek hodowców 
koni w łościańskich11? Istniejące od lat sześciu „W łościańskie 
związki hodowlane czerwonego bydła polskiego11 w Jodłow niku 
(pow. Limanowa), w W ilamowicach (pow. Biała) i w Nowym 
T argu — są najlepszym  tego dowodem, że i u nas związki 
hodowlane egzystować mogą.

Na zapytanie w jaki sposób poprawić zepsutego obecnie 
konia włościańskiego, dała już poniekąd odpowiedź powzięta 
uchwała na lwowskiej ankiecie zwołana 24 czerwca 1897 
w sprawie rewizyi chowu koni w G alicyi. U chw ała ta  ze 
względu na obecność k ilku panów nie w ładających językiem  
polskim, w języ k u  niemieckim w ten sposób na str. 20 do 
stenograficznego protokołu zapisaną została:

„ Z u r  H e b u n g  d e r  Z u c h t  d e s  B a u e r n -  u. Ar -  
b e i t s - P f e r d e s  so 11 e n  i n  G a l i z i e n  H a l b b l u t h e n g s t e  
o r  i e n  t a  1 i s c h  e r  A b s t a m m u n g  b e n t i t z t  w e  r  den .  E s  
s i n d  w o m o g l i  cli  a u c h  H e n g s t e  d e s  g a l i z i s c h e n

*) () ile m i w iadom o, to j a k  n a  raz ie  jed en  ty lko  Hr. Ja n u sz  T y­
szkiew icz w W eryn i nosi się z zam iarem  założen ia  m niejsze j stad n in y  wyż 
rzeczonych koni n a  jednym  z folw arków , k tó re  do dóbr kolbuszow skich  
n ależą , a k tóre l i r .  T yszkiew icz we w ła sn a  adm in istracyę  odb iera  od żydów, 
k tó rym  kończą się daw ne k o n trak ty  dzierżaw ne. Po ta k ic h  dzierżaw cach 
trzeb a  zazw yczaj zaprow adzić ca ły  gospodarsk i inw en ta rz , a  w ięc i konie 
robocze. Z ak u p u jąc  zatem  przy  u m ieję tnym  w yborze pew ną ilość k laczy, | 
o k tó ry ch  je s t  m ow a — zrobić m ożna rów nocześnie dw ie rzeczy : k u p u je  sie ; 
bowiem n iedrogie konie do fo rnalk i, a  zarazem  tw orzy się m ałą  stadninę", 
z k tó rej k lacze  p ra c u ją c  ciężko w roli, u legną n a tu ra ln e j selekcyi jako m a- j 
te ry a ł hodow lany, bo słab e  zginą, a  silne  i w y p r ó b o w a n e  pójdą n a  
m atk i. Myśl ta k ą  uw ażać należy  za p rak ty czn a  i zdrow a, a  n a  odrodzenie i 
naszych daw nych , doskona łych  „koników “ ty lko  ja k  n a jk o rzy stn ie j w pły­
nąć m ogącą.

b t ł u e r l i c h e n  S c h  1 a g e s  u. H u z u l l e n h e n g s t e  zu  v e r ” 
w e n d e 1 1“.

D aleki jestem  od tego, aby się ośmielić k ry tykow ać 
uchwałę powziętą przez liczne grono najpow ażniejszych ho- 
dowców w k ra ju  i w ybitnych ludzi fachowych, ale nie w y­
kluczałby 111 tutaj i r e p r o d u k t o r ó w  c z y s t e j  k r w i  o r y  en - 
t a  111 e j, byleby ty lko tak  te ogiery ja k  i wymienione w uchw ale 
reproduktory  pól-krwi oryentalne (stanowczo bez domieszki 
krw i zimnej) były  g r u b e ,  n i e w i e l k i e g o  w z r o s t u ,  z d o ­
b r y m .  ł a g o d n y m  t e m p a r a m e n t e m  i k o n i e c z n i e  
w y p r ó b o w a n e  w c i ę ż k i e j  p r a c y ,  aby używ ając nerwo­
wego, albo zbyt ognistego,.pełnej lub pół-krw i ogiera oryen- 
talnego nie dodawać jeszcze więcej nerwu i ognia naszym 
koniom yydościanskim. u k tórych łagodny i powolniejszy tem ­
peram ent je s t nieodzownym w arunkiem  do prawidłowego 
i ńormalnego w ykonyw ania ciężkiej pracy w gospodarstw ach 
rolnych, co je s t jedynem  nieomal zadaniem w mowie będą­
cych koni.

Ze takie spokojne nienerwowe araby czystej krw i są
0 tern przekonaliśm y się z Hr. A leksandrem  Romerem z Bo- 
rowej. odbywając w jesieni 1901 r. na W ołyniu d ł u ż s z ą
1 w c a l e  n i e  ł a t w ą  d o  p r z e b y c i a  d r o g ę  ze Sław u ty  do 
Ohrestówki. czterem a czystej krw i oryentalnej ogierami po 
importowanym ,, An tarze" i „S egkm -D źedran11, oraz po czystej 
krw i „Mazepie11 uchowanym  w Słayrucie po or.-ar. „Achmet- 
Ę ju b ’ie “ z „D elji11. Co do użycia ogierów huculskich, k t ó r e  
t °  k o n i e  w i n i e n  k r a j  j a k  n a j w i ę k s z ą  o t o c z y ć  
o p i e k ą  — to dodałbym  i to, że ogiery te nadaw ałyby się do 
poprawienia naszych koni włościańskich doskonale, ale n i e  
w i n n y c h ,  t y l k o  w g ó r z y s t y c h  o k o l i c a c h ;  konie hu­
culskie nie są żadną specyalną rasą, a na ich zalety, budowę 
i gatunkowość wpłynął ty lko  specyalny ich wychów  na poło­
ninach wśród strom ych i wysokich gór, na k tóre w H ucul- 
szczyźnie w drapyw ać się muszą.

G dybyśm y hucuła dali na piaski i rów niny, toby zdege- 
nerował może ju ż  w drugiej naw et generacyi, a jak o  repro- 
duktów  pokryw ając klacze w łościańskie w równinach, nie po­
prawiłby hodowli w ten sposób, ja k b y  się tego można spodzie­
wać po jego budowie i gatunkowośei. d n

Mleczarnie w łośc iańsk ie  
w Galicyi zachodnie j  w r. 1902.

Z szeregu gałęzi gospodarstwa rolnego upraw ianych przez 
naszych włościan, mleczarstwo znajduje się stosunkowo na 
niskiej stopie rozwoju.

Gałęź tę zajm ującą w wielu kra jach  jedno z pierwszych 
m iejsc w gospodarstwie rolnem — traktow ano u nas podrzę­
dnie. a niskie ceny m asła — pozostawiającego zresztą pod wzglę­
dem jakości bardzo wiele do życzenia — nie mogły zachęcić 
do zwiększania produkcyi mleka.

To też włościanin nasz stosował produkcyę m leka <dó- 
wnie do własnego zapotrzebowania i niechętnie ją .pow iększał 
wiedząc o tein dobrze, źe zwiększenie produkcyi pociągnie za 
sobą dużo pracy i zabiegów około przerobienia i zbytu, a nie 
w ynagrodzi ich odpowiednio.

Doświadczenie uczy jednak , że gałęź ta upraw iana cho­
ciażby tylko w granicach zw ykłych w arunków , daje znaczny 
dochód i podnosi drobne gospodarstw a szczególnie tam odzie 
istnieją mleczarnie włościańskie, k tóre um ożliwiają wspólne 
przerabianie m leka pod nadzorem fachowo w ykształconych 
osób i przy zastosowaniu odpowiednich maszyn.

Korzyści bowiem jak ie  w łościanin przez przeróbkę m leka 
w mleczarni osięgnąć może są tak  poważne, iż warto się 
z niemi bliżej zapoznać.

I tak: Masło w yrabiane przy  użyciu m aszyn w m leczar­
niach je s t jakościowo o wiele lepszem od m asła w yrabianego 
przez włościan i dostarczanego na targi, dlatego masło z m le­
czni ri uzyskuje cenę znacznie w yższą od m asła targowego. 
W yższa zaś cena m asła pozwala na lepszą zapłatę mleka, 
względnie tłuszczu z m leka oddzielanego.
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Włościanin nie traci czasu około wyrobu i zbytu masła, 
gdyż czynności te uskutecznia mleczarnia; dostawa zaś mleka 
do mleczarni odbywa się zrana tj. w godzinach wolniejszych 
od zajęć, przy gospodarstwie nie wymaga także osobistego 
działania, lecz może być wykonywaną przez domowników, 
względnie sługi.

Mleczarnia przyjmuje do przerobienia każdą ilość mleka 
i zapewnia tern samem korzystny zbyt nawet dla ewentualnie 
zwiększyć się mającej produkcyi mleka.

Niechęć i niedowierzanie ze strony ludności, podniecane 
przez tych, którym handel masłem usuwał się z rąk, parali­
żowały prawidłowy ich rozwój.

Brak zbytu we własnym kraju, nie przywykłym do le­
pszej zapłaty za produkt lepszy, zmuszał mleczarnie do szu­
kania odbiorców za granicą, gdzie w braku znajomości sto­
sunków handlowych stawały się zazwyczaj ofiarami wyzysku 
i prostego oszustwa.

Pomimo jednak tylu burz i gromów utrzymały się do
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i B orzęcin ................... L o c o ................ Brzesko . 1900
. 2 Czudec ...................... L o c o ................ Strzyżów . 

Jasło . .
1898

3 C zeluśnica................ Jasło 1 ............. 1898
4 Dołesra...................... Zaborów . . . . Brzesko . 1902
5 G d ó w ...................... L o c o ................ W ieliczka 

Biała J. .
1901

fi Jawiszowice . . . . 1899
7 K alem bina................ Wiśniowan. Wisłokiem Strzyżów . 1898
8 K lim k ó w k a ............. Rymanów . . . Sanok . . . 1896
9 K ró ló w k a ................ W iśnicz . . . . B ochnia. . 1897

10 Lipow e...................... Limanowa . . . Limanowa 1901
U Łęki g ó r n e ............. L o c o ................ Pilzno . . . 1897
12 Ł ąk ta ......................... Rzegocina . . . Bochnia . . 1899
13 M ęcina...................... L o c o ................ Limanowa 1902
14 M y ślen ice ................ L o c o ................ M yślenice. 1899
15 Nowa wieś szlachee. L i s z k i ............. K raków . . 1902
1fi O siek ...................... ... Loco . . . . . . Biała . 1898
17 Porąbka uszewska . L o c o ................ Brzesko . . 1901
18 Rybna ...................... Przeginia duch. K raków . . 1901
19 S ied lce ...................... L o c o ................ Nowy Sącz 1902
20 Strzeszyce................ U janow ice. . . Limanowa 1902
21 Suchodół................... Krosno . . . . Krosno 1902
22 Szczurow a................ Loco . . . . . . Brzesko 1900
23 S z y n w a łd ................ L o c o ................ Tarnów . . 1897
24 Tarnobrzeg ............. L o c o ................ Tarnobrzeg 1897
25 Tęgoborze ................ Loco . . . . . . . Nowy Sącz 1898
2fi Ujście so lne............. L o c o ................ Bochnia . 1901
27 W ola Radłowska . . Radłów . . . . Brzesko . . 1902
28 Z erosław ice............. Łapanów. . . . W ieliczka. 1901
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540417 20781 12 10000 400(
106680 4296 12 — 1575

71256 2427 12 „  — 1387
66038 2516 6 — 1800

156174 6008 12 — 2000
12748 397 10 — 1000
47627 1780 12 2400 1400

180973 5762 12 1500 2500
283618 11670 12 5500 3600

41613 1633 12 1000 1000
44162 1734 11 1000 900

140862 5441 12 5000 3500
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[wozdania

Przerabia od 1-go 
[września 1902 

Przerabia od 30-go 
[grudnia 1902

Przerabia od 5-go 
[grudnia 1902

Należytość za mleko otrzymuje włościanin na jeden raz 
z końcem każdego miesiąca, i w miarę wysokości tejże, może . 
pzęść- swoich wydatków regulować, przyczem udzielanie ewen­
tualnych zaliczek ze strony mleczarni nie jest wykluczonem.

Oprócz tego cały szereg pośrednich korzyści przynieść 
może mleczarnia włościańska.

Dość wspomnieć, że z powodu ulepszania jakości masła, 
konsumcya tego artykułu podnieść się musi w kraju  a także 
zbyt za granicą po lepszych cenach nie będzie natrafiał na 
trudności.

Zbytecznem byłoby także dowodzić, ja k  dodatnio od­
działywać mogą mleczarnie na podniesienie hodowli bydła 
włościańskiego i na uprawę traw szczególnie w okolicach gó­
rzystych, gdzie całe obszary ziemi leżą odłogiem. gdvż nie 
nadają się pod uprawę zbóż.

Powyższe dane zachęciły też Komitet c. k. Tow. roln. 
krak. do podjęcia szerszej akcyi w kierunku podniesienia go­
spodarstwa nabiałowego u włościan w zachodniej części kraju, 
za pomocą zakładania mleczarń włościańskich.

W  r. 1896 i następnych trzech latach założono kilka 
mleczarń włościańskich, zaopatrzywszy je  w odpowiednie ma­
szyny i przybory udzielone na ten cel przez c. k. Minister- 
słwo^ rolnictwa.

Siedząc rozwój tych mleczarń trzeba przyznać, że miały 
trudne warunki egzystencyi.

dzisiaj, a nawet niektóre z nich np. w Klimkówce i Królówee, 
dzięki sprężystej administraeyi, rozwinęły się bardzo dobrze.

Mleczarnie założone później, tj. w ostatnich trzech latach, 
miały już grunt więcej przygotowany, do czego przyczynił 
się silny popyt w kraju i za granicą za masłem , lepszej ja ­
kości, wywołany zwiększającą się stale konsumcyą, a nadto 
zaufanie ludności, wzrastające wobec widocznych korzyści.

Pod koniec r. 1902 istniało w Galicyi zachodniej 28 mle­
czarń włościańskich.

Z zestawienia powyższego sporządzonego na podstawie 
sprawozdań rocznych nadesłanych Komitetowi wynika, że owe 
28 mleczarń włościańskich z 18 filiami śmietankowemi. roz­
mieszczane są w 15 powiatach politycznych, a mianowicie 
przypada:

n a  pow iat: m leczarń  tilij śm ietankow ych

1 B i a l s k i ...........................2
2 Bocheński . . . .  3 3
3 B r z e s k i .......................... 5 6
4 J a s i e l s k i ...........................J
5 Krakowski . . . .  2 1
6 Krośnieński . . . .  1
7 Limanowski . . . .  3 2
8 Myślenicki . . . .  1 —
9 Nowo-Sądecki . . .  2 2

10 Pilznieński . . . .  1 —
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n a  p o w ia t: m leczarń  filij śm ietankow ych
11 S a n o c k i .................... 1 2
12 Strzyżewski . . . .  2
13 Tarnobrzeski . . .  1
14 Tarnow ski . . . .  1 1
15 W i e l i c k i ....................2 1

Cyfra ta maleje jednak  bardzo, jeżeli przeciwstawim y 
je j dalszych 13 powiatów politycznych (Chrzanowski. D ąbro­
wski, G orlicki, Grybow ski, Kolbuszowski, Mielecki, Niski, 
Nowotarski, Podgórski, Ropczycki. Rzeszowski, W adow icki 
i Żywiecki), nie posiadających wcale m leczarń włościańskich, 
oraz ogólną liczbę 2500 gmin politycznych, z k tórych przy­
najm niej 5%  ma wszelkie w arunki do utrzym ania samoi­
stnych mleczarń.   C. d. n.

S P R A W Y  B I E Ż Ą C E .
Popieranie hodowli  ziemniaków.  Komitet c. k. Tow arzy­

stwa rolniczego w Krakowie, zam ierza w bieżącym roku 
przeprowadzić próby z najnowszemi odmianami ziemniaków, 
zasługującem i na rozppwszechnienie w pojedynczych okoli­
cach zachodniej części kraju . Próby takie m ają za cel dać 
wskazówkę, k tó ra  z tych odmian będzie najodpowiedniejszą 
ze względu na miejscowe w arunki w danej okolicy, by ' za­
sługiwała na ja k  najenergiczniejsze rozpowszechnienie. Do 
prób tych dostarczy Kom itet nasienia za darmo, 4 — 5 odmian, 
a przeprowadzenie prób musi się odbywać ściśle według in- 
strukcyi szczegółowej, z tym jed n ak  w arunkiem , iż miejscowa 
metoda i sposób uprawy m ają być i przy parcelach próbnych 
ściśle przestrzegane, a wszelkie nadzw yczajne pielęgnowanie 
ziemniaków na parcelach próbnych, je s t stanowczo w ykluczo- 
nem. Parcele próbne wielkości 40 —50 sążni kw adratow ych, 
m ają się znajdować wśród pola zasadzonego miejscowymi zie­
m niakam i, a dla odróżnienia muszą być ścieżką odgrodzone.

Bliższe porozumienie i instrukćye dostarczone zostaną 
bezpośrednio od Komitetu tym  osobom, które podobnych prób 
podejmą się, k tóre zobowiążą się do nadesłania sprawozdania 
według dostarczonego form ularza i które zobowiążą się oddać 
do rozporządzenia Komitetu tę ilość kartofli i tych odmian, 
jakie otrzymali. Próby takie nie narażą właścicieli gospodarstw  
na żadne koszta, gdyż wszelkie w ydatki związane z próbam i 
(jak  korespondeneye z Komitetem i koszta nadzoru przez Ko­
mitet) poniesie Komitet, a gospodarstwo zyskuje nowe odmiany 
ziemniaków, k tórych  nasienie je s t bardzo drogiem (20 Kor. 
za 25 kg.). Członkowie towarzystwa, którzyby życzyli sobie, 
by próby podobne w ich gospodarstwach były  przeprowa­
dzone, zechcą łaskaw ie wnieść dotyczącą ofertę (z podaniem 
rodzaju gleby i stanu k u ltu ry ).d o  K om itetu c. k. Tow. roln. 
w K rakow ie w term inie możliwie najkrótszym .

Zakupno remont .  Chcąc hodowcom koni ułatwić korzy­
stną sprzedaż koni skarbow i wojskowemu z pominięciem po­
średników, c. k. M inisterstwo obrony krajowej postanowiło 
zakupić na wiosnę (w marcu) 1903 rem onty, a to wyłącznie 
dla celów c. k. O brony krajow ej na jarm arkach , które od­
będą się w Rzeszowie 2, w Tarnowie 9, w Mielcu 12, w T ar­
nobrzegu 14. w Krakowie 15, w Nowym Sączu 17, w Bia­
łej 19, w Jarosławiu 4-go marca. Zw raca się przy tein uw agę, 
źe wojskowa kom isya zakupna remont, kupować będzie na 
powyższych jarm arkach , jedyn ie  konie we wieku od ukoń­
czonych 4 7 lat, m iary 158 -166  cm., a to za cenę prze­
ciętną 650 K. Nadto za konie, które kom isya uzna za „do­
s k o n a l  („vorz(iglich“j, otrzym a hodowca jeszcze premię w kwo­
cie 20 Koron.

Kom isya zakupna rem ont dyw izyi konnych strzelców 
tyrolskich, zakupi także około 20 remont dla szwadronu kon­
nych strzelców dalm atyńskich, w cenie przeciętnej po 560 K. 
miary wysokości 154— 159 cm. i to w K rakow ie 10, a w T ar­
nowie 18 marca. W  ogólności ma być zakupionych około 
800 remont w cenie przeciętnej po 650 Kor.

Rada ogólna Tow.  Gospodarczego Galicyjskiego we  L wo­
wie odbędzie się we Lwowie 4 i 5 m arca w wielkiej sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym  w ybory prezesa, trzech 
wiceprezesów i trzech członków' Komitetu. Do program u 
X X X V III Rady ogólnej Towarzystwa, wstawiono oprócz spra-

R O L N I C Z Y .

wozdan przychodzących stale na porządek dzienny obrad, 
następujące jeszcze referaty:

Ugoda austro-w ęgierska, referent D r. W łodzim ierz 
Kozłowski;

Sprawozdanie z w ystaw y w Berlinie o suszeniu ziem­
niaków, ref. prof. Pom orski i prof. W aw nikiew icz;

— Sprawozdanie z w ycieczki do Ladelund w Ju tlandyi 
i o nowym sposobie dojenia krów, ref. H enryk  Rozwadowski 
kierow nik k raj. szkoły rolniczej w Bereźnicy;

Referat o stryjkach wygłosi p. Lasota na zebraniu
poufnem.

-  O zaprowadzeniu instytucyi inspektorów  rolnych re­
ferować będzie p. A dolf L ieński.

Kongres  leśny odbędzie się 26 i 27 m arca we W iedniu. 
Na porządku dziennym : referat dolno-austryackiego tow arzy­
stwa leśnego o ubezpieczeniu na starość pracow ników  zatru­
dnionych w przedsiębiorstwach rolnych i leśnych, sposób go­
spodarowania na małych posiadłościach leśnych, utworzenie 
przym usowych stowarzyszeń zawodowych obejm ujących wła­
ścicieli lasów, zabezpieczenie i rozszerzenie wywozu drzewa 
w ogólności, a zwłaszcza do Niemiec i W łoch, zabezpieczenie 
się od konkurencyi zagranicznej z uwzględnieniem postano­
wień nowej, niem ieckiej ta ry fy  celnej (referat wiedeńskiego 
tow arzystw a rolniczego). Konieczność w ydania ustaw kra jo ­
wych o zalesieniu potoków górskich i stoków (referat cze­
skiej lad y  ku ltury  krajow ej. Gal. Tow. Gosp. we Lwowie 
w porozumieniu z Gal. Tow. leśnein, przygotowuje rzecz o prze­
szkodach i racyonalnem  zagospodarowaniu lasów z powodu 
serwitutów (ref. pp. Tyniecki i Rosenberg).

Podział  p r acy  w  b iur ach  pruskich  izb rolniczych.  Izba 
i olnicza dla 1 n.is Zachodnich popiera od lat ośmiu uprawę 
w ikliny  przez bezpłatne rozdawnictwo dobrych sadzonek. Izba 
stworzyła osobną posadę instruk to ra  dla upraw y wikliny, który 
udziela pouczeń interesowanym . Istnieje stow arzyszenie zare­
jestrow ane, k tóre zajm uje się zużytkowaniem tego produktu 
na wspólny rachunek członków.

Powszechna w y s t a w a  hygieniczno-m leczarska m ająca się 
odbyć w bieżącym roku w Ham burgu, zapowiada się bardzo 
dobrze, moźeby kto z nąszych m leczarzy stanął do wszech­
światowej walki ku lturalnej o lepsze. Zgłaszać się można do 
1-go marca.

Tow. rolnicze do lno-aus t ryack ie  zwołało doroczne walne 
zgromadzenie na 3 m arca b. r., na którem  między innemi 
przedstawi radca dworu W einzierl imieniem Kom itetu spra­
wozdanie z wdrożonej akcyi, skierowanej do podniesienia 
upraw y roślin pastew nych i zbożowych.

R O Z M A I T O Ś C I .
Zbiór kukurudzy w  Rumunii z r.  1902 według urzędowego 

oszacowania je st o połowę mniejszym, aniżeli w r. 1901°a 
nawet je s t o 30 40°/0 niniejszym  od przeciętnego. W r. 1902
z 2 |S mil. ha. zebrano ty lko  2 2 'mil. hi., a więc nie cale 10, hl 
ża 1 ha., podczas gdy w r. 1901 zebrano z 2 1S mil. ha. prze­
szło 42 mil. hl., a więc blisko 20 hi. z 1 ha. Pom ijając już 
ilość zbioru, k tóry  z w yjątk iem  1875. 1894 i 1 8 9 5 'roku był 
najgorszym  w_ 30 ostatnich latach, jakość  tego zbioru nie do- 
rów ny wała zbiorowi zeszłorocznemu.

Przepowiednie  pogody w S t a n a c h  Zjednoczonych Amer  
Połud.  Codziennie nadchodzą do W aszyngtonu wiadomości 
o pogodzie, ze 160 stacyi meteorologicznych w S tanach i 40 
w Kanadzie, a nadto ze stacyi na Kubie, w Ju c a ta n ie i w In ­
dy ach przedgangesowych. W ' parę godzin około 50.000 miejsc 
w Stanach już  je s t zawiadom ionych o możliwym stanie po<>ody 
90«/0 zaś przepowiedni dotyczących chłodnych prądów powie­
trza  i burzy spraw dza się. Rolnicy pilną uw agą darzą te prze­
powiednie. a gdy dyrek to r urzędu pogody przed paru laty 
pragnąc powziąć wiadomości o ile wskazówki przynoszą po­
żytek, rozesłał zapytania o tej kw estyi. otrzym ał odpowiedź 
iz dzięki zawiadomieniu zaoszczędzono 14 milionów m arek, 
które bez inform acyi przepadłyby marnie.

(W arszawa. 1903). s. 396. L. Krzywicki. -  Kwesty a rolna.
rn t rag ina .  1 rzed la ty  k ilkunastu  zaszczepianie roli ba- 

kteroidów, pośredniczących w korzystaniu  m otylkow ych roślin
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z azotu powietrza, narobiło wiele hałasu w sferach rolniczych; 
nawet zaczęto w Niemczech na szerszą skalę fabryczną pro­
dukow ać t. z. nitraginę, czyli czystą ku ltu rę  tych bakteroidów  
dla każdego gatunku roślin m otylkow ych. Rezultaty  p ra k ty ­
czne w większej ilości w ypadków  zawiodły oczekiw ania; spra­
wa zeszła z porządku dziennego, nie uzyskaw szy obyw atel­
stwa w prak tyce rolnej, a fa b ry k a c ja  n itrag iny  ustała niemal 
zupełnie.

Najnowsze prace H iltnera  znowu w ydobyw ają tę  sprawę 
na światło dzienne. P raca  H iltnera  jeszcze nie skończona, 
z tego co on do tej pory ogłosił w I I I  tomie „Arbeiten aus 
der biologischen A bteilung fiir L and- u. F orstw irtschaft“. mo­
żna zrobić następujące wnioski praktyczne: 1) Jedyn ie  r a c j ­
onalnym  je s t sposób szczepienia ziemi n itraginą zapomocą 
rozsiewania po polu ziemi, czy piasku zmieszanego z n itra ­
giną, nie zaś szczepienia przy pomocy nasienia, gdyż nasienie 
przy pęcznieniu w ydziela soki zatruw ające owe bakteroidy. 
2) Szczepienie n itrag iną byw a stanowczo skutecznem  pod te 
motylkowe, k tóre na danem  polu wcale nie bv ły  uprawiane, 
lub też przez dłuższy czas nie siano już  ich ' na tem  polm 
Najlepsze w ynik i z n itrag iną otrzym ano na gruntach, k tórych  
górna w arstw a prędko wysycha, jak  niem niej na gruntach 
pogłębionych.

Chomąty. Zw raca każdego uwagę, jeżeli z Niemiec, prze­
płynąw szy kanał, dostanie się do Anglii, że chom ąty angielskie 
są wązkie, cienkie, bez poduszek, a tym czasem  konie robocze 
n igdy nie m ają od chom ąta startej skóry, ani na grzbiecie, 
ani na bokach w stawie łopatkow ym . Przyczyna tego leży 
przedew szystkiem  w doskonałym  dopasowaniu każdego angiel­
skiego chom ąta do konia tak', że chom ąt nie dusi konia." ani 
też nie jeździ na nim. t. j  ani za ciasny, ani za luźny. An­
g licy  trzym ają  się takiej norm y: między grzbietem  konia, 
a górnym  szpicem chomąta, winien swobodnie przeleźć palec 
nie więcej, ani m n ie j; m iędzy chomątem a szyją wszędzie po­
w inna swobodnie przejść ręka, lecz nie powinien też być 
szerszym. T akich  rozm iarów chom ąt rów nom iernie wszędzie 
przystaje i rów nom iernie rozdziela się ciśnienie przy ciągnię­
ciu ciężaru, nie zaś opiera się ty lko  na w ystających punktach, 
barkach i staw ach łopatkowych, które ściera i kaleczy.

Same chom ąty są uszyte z jednego kaw ałka skóry, wo­
bec czego są trw alsze; we środku nie gniją, a tem samem za­
chowują swą elastyczność, i stałą formę; przeciwnie, gdy  cho­
mąt po szwach zacieka do środka, słoma osobliwie prędko 
przegniwa, rozsuwa się w jednem  m iejscu, a w drugiem  zbija 
się w guzy i chom ąt uciska konia. D la lepszego zabezpiecze­
nia chomątów od przenikania d a  ich środka wody, szyją ich 
nie dratw ą, lecz rzem ykiem , gdyż dra tw a przegniw a łatwiej 
i pozwala wodzie przenikać do środka. A dlatego, żeby słoma 
w chomącie nie rozłaziła się, co zw ykle po jak im ś czasie 
z chomątami bywa, przeszyw ają całą słomę na w ylot i gęsto, 
a nie wprost wałek słomy zaszywają. T ak  dopasowane i tak  
uszyte chomąta, robią wszelkie poduszki (podkłady) zbytecz- 
nemi, są trw ałe i koniowi skóry nie ścierają; wreszcie cho­
m ąty angielskie są znacznie lżejsze, gdyż szerokość ich w y­
nosi 15— 18 etm.; kon nie dźwiga takiego ciężaru na szyi 
jak  w niem ieckich chomątach.

Jeszcze jeden  ważny szczegół w angielskich chom ątach 
roboczych należy podnieść: oto k lam ry  lub haki do zaczepienia 
pasów lub postronków  są umocowane z ty łu  chomątów i zwró­
cone do dźwiganego ciężaru, a nie ja k  zw ykle sterczą z boków 
pod prostym  kątem  do chomątów; takie boczne uczepienie 
ciężaru ogromnie uciska na chomąt i konia, a drzewo cho­
m ąta często pęka pod naciskiem  haków.

Te k ilk a  uw ag o angielskich chomątach roboczych) mnie­
mam przydadzą się i naszym  gospodarzom, a to tem bardziej, 
że coraz więcej zaczyna się niem iecki fason chomątów u nas 
rozpowszechniać.

O M Y Ł K A  D R U K U .
W ostatnim numerze „ Tygodnika“ w artykule p. Schwarza „Do­

świadczenia polowe", wkradła się niestety om yłka‘druku, a mianowicie na 
str 72 pierwszy wiersz od góry: „Wyniki pokazały, że tylko przedniejsza j  

ilose P„ 0 5 — ma być — nawet przedniejsza podwójna ilość P, 0 , “.

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z b o ż a .

1 r? 
—j Pszenica

Kraków .............. 24 15,90— 16.90
Lwów................. 21 15.80— 16.00
Tarnów.............. 20 15.00— 15.70
Powołoczyska . 11 14.40-—15.60

„ ros. bez cła 11 11.80— 12.60
Wiedeń . . . . 24 15.20— 15.60
Peszt kwiecień 21 15.60— 16.20
Ceny w koronach 

za 100 kg.
B e r l i n .............. 21 1 5 .5 0 -15 .75
Wrocław . . . . 21 14 80— 15.20
Poznań .............. 21 1 4 .6 0 -1 5 .3 0
Ceny w markach 

za 100 kg.

Warszawa . . . 21 5.55—5.75
Ceny w rublach 

za korzec.

Zyto .Jęczmień Owies

14.00-
13.00- 
12.50- 
12 .20 -

9.40-

-14.6012.20- 
-ta.adli 1.80- 
-13.40 12.00- 
-12.501 9.80- 
-10.0000 .00-  
-14.2014.50- 
-13.4011.20-

-13.00 13.90— 14.30 
-13.00 12.80— 13.00 
-12.60 12.00—12.-50 
-11.60 10.50— 11.20 
-00 00 8.80— 9.60 
-16.70 1 3 .5 0 -1 3 .8 0  
-11.40 12.40—12.60

12 8 0 — 13.10no.00- 
11 9 0 -1 2 .4 0 0 o .0 0 -

-00.00] 13.10 - 
-00.00 12.90-

4.05—4.22 4.15— 1.65 2.90

13.30
-14.00

3.40

J ęczm ień  p a s tew n y  Wiedeń 21 11. 1 1 8 0 —13.00 K  Lwów 21 II
11.00— 11.50 AT., za 100 kg. 1

J ęczm ień  n a  k r u p y .  Kraków 21/11, 13.40—00.00 K  Wiedeń 20 II 
1014— 12.10 AT, za 100 kg.

K u k urydza . Kraków 24/11 1 4 .3 0 -0 0 .0 0  AT, Wiedeń 21 II stara
12.00—12,60 AT. nowa 00.00—00.00 AT, Lwów 21/11. nowa 12 40 12 80 K  
P esz t  21/11 11.50— 12.00 AT T arnów  20/11 16.00—17.00 AT. za 100 kg

H reczk a . Kraków 24/11. 13.00 - 17.00 AT. Tarnów 20 II, 15 50— 16 50 
za 100 kg. Podwołoczyska. 11/11 11.50—11.80 AT

S t r ą c z k o w e ,  p r z em y s ło w e ,  o k o p o w e  i nas iona.
G roch. Kraków 24/11, 18.00—24.00 AT. Wiedeń 20 II 2 0 0 0 - 2 4 0 0  

K .  Lwów 21/11. 1 5 .0 0 - 21.00 AT, za 100 kg.
F a so la . Kraków 24/11, 19.00—26.00 Al, Wiedeń 20/11. drob 24 00—

28.00 AT., długa i plaska 2 4 .0 0 -2 8 .0 0  Al, pstra 1 4 .0 0 -1 6 .0 0  K  Tarnów 
20/11 12 0 0 —16 00 K .  za 100 kg. ' a r n o w

R zep a k . Kraków 0/XII 00.00—00,00 K. T arnów  6 /II 18 0 0 - 1 8  50  K  
Lwów 11/11. 18.50—19.00 K.  za 100 kg.

K artofle. Kraków 24/11. 4 .00—4 4 0  AT., za 1 HI. Wiedeń2LII 7 2 0 —
8.00 AT T a rn ó w  21/11, 3 .7 0 -4 .0 0  AL za 100 kg.

K on iczyn a  czerw o n a . Kraków 17/11 120.00—160.00 Al Lwów 21 II
136.0 0 — 180 .00 Al Podwołoczyska  galic. 0/1 000.00—000. K. Podwołoczv 
s k a  rosyj.  11/1 130 .00 -160 .00  AT, bez da . Wiedeń H/II styryjska 00 00 
A ., średnia jakość 000.00—000.00 AL, gruboziarnista "
000.00 AT. za 100 kg. ’

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 17/11 120 00 -

czysta 000.00-

, ■ 165.001T. Lwów 21/11160 0 0 __
240.00 AT, Wiedeń 3/11 2 0 0 .0 0 -2 2 0 .0 0  AT. za 100 kg.  1W.UO
B urak i. Wiedeń 17/11 żółte okrągłe 27 —34 AT. Mamutby długie czerwone
27—35 AT. flaszowate żółte i czerwone 25 — 32 K.  za 50 kg.

B u r a k i.  Wiedeń 20/11 żółte, okrągłe 40.00 AT. Mamuthy długie czer­
w o n e  29.00 AT., żółte flaszowate 2 8 1 0  A l za 50 kg.

Z w ierzęta  i p rodukty  zwierzęce .
W oły. Wiedeń 24/11, galicyjskie prima 7 3 .0 0 -8 0 .0 0  A secunda

64 0 0 -  72.00 Al notia 5 8 - 6 3  A'., za 100 kg. żywej wagi. "
Podgórze pod Krakowem 27/11. Spędzono na targ 526 sztuk bydła 

rogatego, 234 sztuk cieląt, 127 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 60—68 AT., za średnie 58—64 AT., za cielęta 64— 67 A 
za trzodę 76 — 88 A . za 100 Kg. żywej wagi. Targ ożywiony.

N ie ro g a c izn a  Wiedeń 23/11 prima 88—96 A., tłuste 112—118 A 
za 100 kg. żywej wagi. Spęd w tygodniu wynosił 11 764 sztuk, z czego 
528 sztuk pozostało niesprzedanych.

lia n ie . Wiedeń 20 II. deserowe 2 .2 0 —2.40 A. wiejskie 2.00_2 20 Ii
zwykłe targowe 1.80—2.00 AT Kraków 24/11, targowe 2 .0 0 - 2  20 l i  za 1 
kg., Hamburg 18/11. stołowe I klasy 224 00, U klasy 216 60, III klasy 000 
marek  za 100 kg., Berlin 18/11 dworskie i spółkowe. prima 216—920 
secunda 208—216, tertia 2 0 2 -2 0 8  marek  za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 20 11, prima 33 —34 sztuk, secunda 3 5 —36 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 00 sztuk za 2 AT, Kraków 24/11 2.80—3.40 K 
za kopę.

Spirytus.
P ra ga .  19/11 surowy 75% 3 7 .0 0 -3 7 .5 0  A ., rafinowany 90°/ bez 

- opłaty 129 5 0 -1 3 0 .0 0  AT. '
Lwów 21/11 gotowy paritas Tarnopol 3.3.50—34.00 AT.
Kraków 24/11 okowita z opłatą, na 75% Tral. 138 AT., snirvlus 

z opłatą, na 95% Tral. 178 AT, za Hektol.

Pasza.
Siano. Kraków 24/11 6.40—7 20 A., Tarnów 20/11 4 .00—5 00 A 

Wiedeń 20/11 3.40—7.40 AT. za 100 kg.
K oniczyna. Kraków 24/11. 7.20—7.60 AT. Wiedeń 20/11 4 20—7 20 K  

za 100 kg.
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Słoma. Kraków 24/11 4 .0 0 -4  40 K. Tarnów 20/11, 3 10 — 3.40 K. 
Wiedeń 20/11 3.60—4.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

OGŁOSZENIE.
Kom itet c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakow ie zamierza rozwi­

nąć akcyę w kierunku ujoilnostajnienia, a w dalszym następstwie uszla­
chetniania w pojedynczych okolicach uprawianych odmian zbóż, któreby 
by ły  najodpowiedniejsze i najwięcej dostosowane do danych warunków.

Aby módz rozwinąć akcyę z ujednostajnieniem, należy w pierwszej 
l in ii przekonać się, która ze znanych odmian nadaje się do tego,celu i która 
jest d la danej okolicy najodpowiedniejszą. W tym celu należy przeprowa­
dzić k ilko le tn ie  na tych samych zasadach oparte próby z różnemi odmianami.

Na początek zamierza Kom itet w bieżącym roku przeprowadzić próby 
z odmianami jęczm ienia, którego produkeya u nas w kraju  pod względem 
jakości, zwłaszcza jęczmienia browarnianego, nie odpowiada wymaganiom 
i bardzo wskazanem jest dążyć do poprawy jakości i podniesienia produkcyi.

Kom itet zamierza przeprowadzić w kilkunastu miejscowościach swego 
okręgu równocześnie 4-letnie próby w jednej i tej samej miejscowości, we­
d ług tej samej instrukcyi, na parcelach 1 0 -1 2  arów t. j  około 1000 me­
trów kwadratowych, wśród łanu obsianego jęczmieniem.

Potrzebnego dla tych prób oryginalnego nasienia dostarczy Kom itet 
za darmo pod tym  warunkiem, iż przeprowadzający próby nadeszle spra­
wozdanie z odbytych- prób, na drukowanym blankiecie dostarczonym przez 
Komitet, wraz z próbką nasienia dotyczącego.

Przy próbach takich wykluczoną jest wszelka nadzwyczajna staran­
ność przy pojedynczych odmianach, tak co do uprawy, ja k  nawożenia i pie­
lęgnowania, ziemia powinna być w kulturze i niezachwaszczoną, metoda 
uprawy ma być dla wszystkich odmian jednaką , wszystkie odmiany mają 
być w tym  samym dniu wysiane i t. d. Próby takie nie narażą właściciela 
gospodarstwa na żadne koszta, gdyż wszelkie w ydatki z tem związane (port0) 

nadzór ze strony Komitetu) ponosi Komitet.
Kom itet zwraca się do P. T . rolników , którzyby zechcieli podjąć się

możliwie najkrótszym wnieśli swe oferty na 
stanu ku ltu ry  gleby, oraz 2 ostatnich

takich prób, aby w terminie 
ręce Kom itetu, z podaniem rodzaju i 

przedplonów.
Bliższe omówienie sprawy i  dostarczenie instrukcyi nastąp, bezpo­

średnio z dotyczącymi kierownikam i tych prób.

7  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie.__________

K O N K U R S .
Na posadę profesora inżyn ieryi w iejskiej w Akademii rolniczej w D u ­

b l a  u ach obok Lwowa z płacą roczną 2600 k o r  z dodatkiem akty walnym 
480 kor. rocznie, wolnam pomieszkaniem w zakładzie , prawem do p ięcu
dodatków pięcioletnich po 400 kor. .

S tab ilizac ja  na tej posadzie nastąpić może po roku służby i za zgodą 
J « p o te nosade powinien n

c
na

Stabilizacya na tej posadzie n a s ią i^  ^
: k  M inisterstwa rolnictwa Ubiegający się o tę posadę powinien przedłożyć 
ta ręce Dyrekcyi Akademii do końca kw ietnia b. r.

1) metrykę urodzin

3) Śwfadeotwa°ewentualnip prace naukowe udowadniające kwalitikacyę

d0 Ząi m ^ c h P^ aieó udziela Dyrokcya Akademii Pram m elny,

O G Ł O S Z E N IE .
,, .w -.d nbł-ikanych w Kulparkowie, potrzebuje z końcem

» « .  J K 5 ?  , * »  -  *  —  1 ~

'" n PZ t  .1 , .  odnulnen.i M S  - . i  .1 . - „ o . ,  do I „ o k o , .........
wyższego zakładu o. p. Kulparkow . Dyrektor Zakładu:

D r. KolUberyer.

W Administracyi
z Krakow a — wiadomość w

dóbr zastąpi w łaścic ie la  powa- 
f agronom, dojeżdżając 

oL
f  1 żny, znany agronom, u 
'  R edakcyi „T y g o d n ik a  ro ln iczegt

Nasiona bu raków  pastewnych 

O b e r n d o r f e r ó w  żó ł tych
najlepszych na g run ta  w ilgo tne  i ścisłe, z gw araneyą 
s iły  k ie łkow an ia , sprzedaje w  każdej dosc. po 76 h l k .lo g r. 
Hodowla nasion w C z y ż o w i c a c h ,  poczta Moscska.

Do kwestyi nawozowej.
M ą c z k a  T h o m a s a  z g w ia z d ą

jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierający kwas fosforowy 
dla każdego gatunku zboża, koniczyny, kartoHi, rzepy, na łą k i 

i pastwiska.
M ą c z k a  T h o m a s a  z g w ia z d ą

działa również szybko i pewnie ja k  superfosfat, a przewyższa go 
dłuższem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapienia i inagne- 

zyi. pvzy o wielo niższej cenie.
M ą c z k a  T h o m a s a  z g w ia z d ą

sprzedaje się z gwaraneyą zawartości kwasu fosforowego, rozpu­
szczalności w kwasie cytrynowym  i m iału, a odsprzedawcy dostar­

czają je j po oryginalnej cenie.
M ą c z k a  T h o m a s a  z g w ia z d ą

pakuje się w blombowanych workach, na których oznaczoną jesl 
zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda).

P rz e s t rz e g a  s ię  p rzed  za kupnem  to w a ru  p o ś le dn ie jszego .

FABRYKI FO SFATÓ W  THOMASA
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręka 
B e r l in  W . 3 5  K a r lsbad  17.

Jeneralny reprezentant dla G alicyi i  Bukow iny J ó z e f  K a rp a c h  
Lwów, ul. Jagiellońska 22.

I)  W IEDEŃ XX 2

lii 11 Dresdnerstrasse jC
O

(KOSIARKI ŻNIWIARKI
są lepsze, niż am eryk ań sk ie .

'E
c
OJ
o

~  . 2 T '
O. w
Ects
a  w 

>,

-o \
/~ \ \ r /-v  pYT h  I  I  o  benzynowa o sile 12 H. I*, jest 

J J U l Y U l l l U U l l W  z powodu nabycia większej, na­
tychmiast .do sprzedania. W  ruchu do oglądnięcia u W . P. 

I. Podlewskiego w Czernielowie p. Romanówka.

W i l i
IGN. UNGAR & SYN

ZAKŁAD DO WYŁUSKIWANIA NASION 
K O SZYC E (Węgry górne)

poleca wszystkie rodzaje nasion, drzew 
leśnych, w szczególności ż tegorocznego 

zbioru o wysokiej sile kie łkowania.

N as iona  sosny  (p in u s  p icea). 
N as iona  ś w ie rk a  (p inus  syl- 

vestris).
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P O R K I N  
znakomity środek do

tuczenia
ś w i ń .

P E C  U S 1 N  
znakomity dodatek do paszy
w celu tuczenia  
w szy stk ich

zw ierzą t
d o m o w y c h :

t o n i ,  b y k ó w ,  w o t ó w ,  krów,  c i e l ą t ,  o w i e c ,  ś w iń ,  l ó z ,  o s t ó w ,  p s ó w
1 paczka (1/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

F a b r y k a  ś r o d k ó w  d o  t u c z e n i a  z w i e r z ą t  
W i e d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6.

S k ł a d y :  Rrzeszów J . A. G riinfeld  ; Kraków F r. Sobolka i Ska., 
A rnold K eifn er; Oświęcim Jó z e f M oser; Podgórze L. W . 8 .Ż arsk i

Najlepsze zużytkow anie  mleka, najw ię­
k szy  w ydatek  masła i najlepsze m asło
są ty lko  w ted y  m ożliw e, je że li się o d ­
dz ie la  śm ie tan k ę  z m lek a  zapom ocą 

c en try fu g i

A L F A  = —  
S E P A R A T O R

' /t miliona cen tryfug  w użyciu. 500 p ierwszych nagród, 
o rand  Prix Paris 1900.

Wszelkie p rzy rządy  po trzebne w gospodarstw ie  mlecznem: 
Kierznie, w y g n ia ta cze ,  ch łodn ice ,  naczynia  i konwie z b lachy  s ta lo w ej .

Z ak ład an ie  zu p e łn y ch  m leczarń  rę ­
cznych i parow ych .

T o w a r z y s t w  o a k c y j n e

A L F A  —  
j S E P A R A T O R
i W iedeń XVI, G angelbauergasse  Nr. 29.

I Cenniki i pouczające broszury darmo. — Należy
żądać »A lfa -M itth e iiun gen « .

KOSIARKI DO TRAWY,
A m e r y k a ń s k i e  n o ż e  n a  12" 14', 

Rozpylacze do gnojówki
oraz bańki  na  m lek o  i n a c z y n ia  mleczne  

f i r m y  Kle iner  & F l e i s c h m a n
poleca

W.  H A L S K I
h a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e .  

C e n y  na ż ąda ni e .

Zarząd ekonomiczny
zarodowej setki świń popraw nej rasy  krajow ej ma na sprze­
daż wyborowe okazy rozpłodowe różnego wieku, począwszy 
od 8 m iesięcy. — Zgłoszenia p rzy jm uje i zamówienia odwro­
tnie załatw ia adm inistracya dóbr hr. D ella Scalla w K alino- 
wcach, poczta i stacya kolei B erbestje na Bukowinie; ceny

um iarkow ane.

Oryginalny jęczmień

„ H A N N A “
p o l e c a  do s iewu

VODICKA właściciel dóbr. 

Smrżitz H anna Morawa.

7P

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów  
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
huk , a  że kupujących je s t  
tego roku brak , to też
w szystk ie powozy, wózki no­
we i używ ane około 50 sz tuk , 
sp rzeda je  po wyjątkowo  

niskich cenach za gotó­
wkę bez pośredników

w  k o n c e s .  s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  iiżywaiieini

n a  resorach

8 T  C Y R A N K I E W I C Z  
p rzy  ul  Br a c k i e j  1 . 9. 

i p r z y  ul .  S z p i t a l n e j  I. 34 .
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o
W łaściciel konces. składów  
z pow ozam i m ieszka przy ul. 

św. Jana 1. 30 p arte r 
(pod pawiem ).
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K r a in sk a  m ączk a  do tu czen ia  trzody .
Szanowny Panie! W ieprz) moje nie jadły i bardzo 

były nędzne. Przypadkowo dostałem  na próbę od j e ­
dnego z moich ludzi 1 paczkę m ą c zk i  do tu c z e n ia  wie­
przy: zdumiałem wieprze moje nie nioga się nasycic i ogro­
mnie dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.
81 /10  1901 r. Z poważaniem

y ó z e f  E n g lisch , b a n m is t r z ,  lle li sce .  S ła w o n ia .

Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałem  pisanym  

na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 4 fil­
iery i 2 hal.

L e i  b a c h .  3 /1 0  1901. Ivan  P lan tar  c. k. notary usz
(P ie c z ę ć  n o ta ry a ln a ) .

D la  z d r o w e j  tr z o d y  ta k  s ta r e j  j a k o  też  m ło d e j  
w y s t a r c z y  1 p a c z k a  Dr. T r n k o c z e g o  p r o sz k u  do  
tu c z en ia  tr zo d y  za  50 h a l .  5 p a c z ek  k o sz tu je  

2 k o r o n y .

Jest do nabycia u w szystkich kapców (którzy otrzymają 
wysokie rabaty), gdzie niema, w ysy ła  pocztą:

A pteka  T r n k ó c z y ,  Leibach Kraina.

D zierżaw y folwarku około 300 mórg dobrej 
gleby, z dobremi budynkam i, z in­

w entarzem  lub bez, poszukuję od 1 lipca 1903. — E w entu­
alnie przyjąłbym  miejsce rządcy w większym m ajątku. Wia­
domość pod adresem F. M ączyński w K rakow ie ul. Krowo­

derska 45, (ustnie między 3 a 5 po południu). 
Pośrednictw o wynagrodzę.

Zarząd Dóbr Mikulice p. Przeworsk
sprzedaje do siewu:

Jęczmień Hanna, pierw szy zbiór z oryg. nasienia, cena 17 Kor.
za 100 kg. bez w orka loco stacya Przew orsk. 

Ziemniaki Dołkowskiego, pierwszy zbiór z oryg.. różne od­
miany, cena 8 Kor. za 100 kg. z workiem loco Przeworsk.

!! BA CZ NO ŚĆ  !!
Zw racam y szczególną uwagę w szystkich interesow a­
nych, że na w ystaw ie m leczarskiej urządzonej s tara­
niem Oddziału c. k. G alicyjskiego Tow arzystw a go­
spodarskiego w Przem yślu w dniach 28 lutego - 1 m arca 

wystawioną będzie w irów ka do oddzielania m leka
oryginalna Melottea.

Ogier i klacz (Pinzgauer) do sprze­
dania w  Zarządzie dóbr Z w ie r z y ­
niec 78.

^  L o k o m o b i l a  b e n z y n o w a  » O T T O «
C  N a jp r o s t s z a  i n a j t a ń s z a  si ła p o p ę d o w a  d la  k a ż d e g o  

w ł a ś c i c i e l a  z i em s k i eg o  i rolnika.

Nie potrzeba ani wody ani m aszyn is ty :  D zięki uwol­
nieniu benzyny od podatku i m ałem u zużyciu  b en ­
zyny daje ta lokomobila na jtańszą  siłę popędow ą.

Wszelkie ni ebezpieczeństwo ognia wykluczone.  
L A N G E N  &  W O L F ,  W iedeń X, Laxenburgerstrasse 59.

Oryginalne motory „OTTO" gazow e i benzynowe.
S ły n n e  n a  c a ły m  ś w ie c ie  z pow odu  p ro s t e j ,  t r w a ł e j  k o n s t r u k c y i  

i m a ły c h  k o sz tó w .

Godne polecenia dla w szystkich m łynarzy.

Z a stęp ca  w Krakowie  M. PETE R S E I M. 
F A B R Y K A  MASZYN.

Xx
X
X
X
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Kom pletne  urządzenia  gorzelń z najnowszym a p a r a te m  d e s ty lacy jn ym  
firmy EGROT w Paryżu, w ykonuje i daje najdalej idące gw araneye, tak  co do dobroci.

ja k  ł praktyczności.
Kotły parowe,  m a s z y n y  parowe,  rezerw oary  na spirytus,  s p e c y a ln e

w o zy  do przew ozu  spirytusu,
FABRYKA WAGONÓW 1 MASZYN W SANOKU.

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

P o ś w i a d c z e n i e :  „Niniejązem składam podziękowanie firmie: „Pierw sze  Galicyjskie Towarzystwo  
akcyjne budowy wagonów i maszyn w Sanoku", za wykonanie kompletnej rekostrukcyi gorzelni w Kru- 
kiew icach, które tak co do rozkładów, w edług planów wykonanych przez powyższą firmę, jak i co do dostar­
czonych przez m ą wszystkich aparatów, tak dobrze uskutecznione zostało, że uzyskała całkow ite moje zaufanie 
1 uznanie, a przeto każdemu powyższą firmę, jako najsolidniejszą, a przedowśzystkiem, jako konknrencvim  
lirme krajową polecic m oge“. oj •}

Krnkiewice dnia l i  stycznia 1902 r. Z  poważaniem

II' S ło tw iń s k i  w.
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Z W I Ą Z E K  H A NDLO W Y KOŁEK ROLNICZYCH
Filia w  W i e l i c z c e .  O D D Z I A f . R 0 L N I C Z Y  Filia w  R z e s z o w i e .

dostarcza z najścislfejszą gwarancyą jakości , 
Nasiona gospodarskie: koniczynę czerwoną krajową, białą, szwedzką, inkarnatkę, lucernę seradellę, trawy, buraki 
i marchew pastewną, koński ząli, wykę. łubiny i t .  p. Nawozy sztuczne: superfosfaty, mąkę kostną, mąkę żużlową, 

saletrę chilijską, kainit i t. p. — Maszyny i narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju.
------------- -------------------v/W/-------------------

C e nn i k i ,  ka ta l og i ,  p r ób k i  n a s i o n  i t. p. na  ż ą d a n i e  d a r m o  i o pł a t ni e .

□ □

£
» «

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i Ł d. 
są  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk a ch  le ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Ł u b ień sk iego , w  Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na żadanie odwrotnie.

Do sprzedania
Roztoka p. Zakliczyn

młocarnie kieratowa i ręczna, 
młynek, worki, uprzęże. — ,

Jordan.

A .  W .  K A N I S S
WURZEN, Saksonia.

»SPECYALNOŚĆ«
Aparaty do badania m leka  

na zaw artość tłuszczu.
♦ -  -♦

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

K A N I S S A
„Neurapid  i Spira l"

Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badaniam leka me- 
• odą Dr. Gerbera.

Ł O P A T Y  D O  D R E N O W A N I A
ze s ty lam i N r. 1, 2, 8, bez s ty li w  jed n e j szerokości, oraz

D R U T  K O L C Z A S T Y
do ogrodzeń, kolce co 6 i 12 cm., 

na j t an ie j  p o l e c a

w .  H A L S K I
handel tow a rów  ż e la z n y c h  w  Krakowie ,  S u k ien n ice .  —  Ceny na żądanie .

Bibułka odznaczona n a j w y ż s z ą  n ag rodą  na w y s t a w i e  świa towej  w P a r y ż u  1900.
Tutki cygaretow e odznaczone z ło ty m meda lem na w y s ta w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie  1900.

Z agład  p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek cygaretow ych

„NORIS“
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m agistra  farmacyi i chem ika w Krakow ie 

P O L E C f t :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Mais“ .
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem ".

„SaIvesol“ pochłania  n ikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zwykle w ata  dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki pap ierow e — to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS“ .

Do nabycia  w trafikach i handlach.
Z w ysokiem  p ow ażan iem  \\>t. B c łd o w sk i. magister farmacyi I chemik.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek.

Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow skiego. — W drukarni U niw ersytetu  Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa F ilipow skiego.


